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Autor Fircyka w zalotach urodził się 2 stycz­
nia 1754 roku prawdopodobnie na Wołyniu. Na­
leżał do młodszej generacji pisarzy stanisławow­
skich, która odegrała główną rolę w okresie 
Sejmu Czteroletniego. Biografia Mikołaja Za· 
błockiego herbu Lada zawiera sporo luk i nie­
jasności. To pewne, iż ojciec jego Stanisław 
zmarł wcześnie. zaś matka Barbara 2-voto 
Chmielowska. Franciszkowi i jego bratu Anto­
niemu, późniejszemu konsulowi na Chersonie, 

dala gruntowne wykształcenie. Brak jednak źró­
dłowych materiałów potwierdzających, iż - jak 
jeszcze utrzymywał znawca wieku oświecenia 
Tadeusz Mikulski - Franciszek Zabłocki miał 
wstąpić do zakonu jezuitów po ukończeniu kole­
gium pijarskiego w Międzyrzeczu Koreckim, 
prawdopodobnie w 1769 roku . 

Skąpe źródła do biografii Franciszka Zabłoc­
kiego to informacje ks. Gareckiego, udzielone 
Franciszkowi Salezemu Dmochowskiemu (1829\, 
list Gruemberga. przyjaciela poety, do Jana 
Richtera, ogłoszony przez Ignacego Szydłowskie­
go (183!'1). \vreszcie ustępy w Pamiętnikach Ju­
liana U. Niemcewicza (1848), Kniaźnina, oraz 
Leona Dembowskiego. Gdy więc idzie o daty 
w biografii Zabłockiego dodać zawsze warto: za­
pewne! 

Około 1773 roku Franciszek Zabłocki znalazł 
się w Warszawie; jak większość pisarzy ówczes­
nych debiutował na łamach pisma Zabawy 
pr~yjemne i pożyteczne. Dzięki opiece Narusze­
wicza, potem ks. Adama Kazimierza Czartory­
skiego pracował jako protokólant Komisji Edu­
kacji Narodowej. następnie był sekretarzem 
Towarzystwa do Ksiąg Elem ntarnych. 

Jako komediopisarz debiutował na scenie tea­
tru warszawskiego w 1780• roku od razu kilko­
ma sztukami, rozpoczynając od Zabobonnika 
1 Fircyka w ::alotach, którego do tej pory uważa 
się za arcydzieło komedii pol ·kiej przed Fredrą. 
W tym okre. ie Zabłocki staje się popieranym 
przez króla Stanisława Augusta głównym do­
stawcą ztuk dla teatru narodowego. Napisał 
i '.vystawił ponad 50 utworów, z czego zachowa­
ły się tylko 43. Komedia Zabobonnik czytana 
była na .. obiadach czwartkowych", Zabłocki 
otrzymał za nią medal królewski „. ilerentibus" 
(Zasłużonym). 

Zgodnie z doktryną Czartoryskiego, jak wszy­
scy w owym czasie, także i Zabłocki przerabiał 
komedie obce, przeważnie francuskie, na jęz:vk 
polski. Fircyk w zalotach to przeróbka komedii 
Jana Antoniego Romagnesiego, aktora jarmarcz­
nego, \\·y~tępującego w Paryżu w komedii wło­
skiej (Theatre It.alien) oraz w Comedie Francai­
se. Romagnesi był niezwykle płodnym autorem. 
wybór jego dzieł zawiera 28 tomów dziś już zu­
pełnie zapomnian:vch. Francuskie zapożyczenia 
komediopi:;arzy >..-VIII wieku rozszyfrował w 
1907 roku Ludwik Bernacki, przeciwsta\\ iając 
się błędnej pracy na ten temat Bolesława Kicl­
skiego, szczególnie gdy chodziło o Zabłockiego. 
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Lud\\ ik Bernacki odkrył, ii Firc11k w zalotach 
wzorowany j t na komedii Romagnesiego Le 
pctit-mattre amoureu:r, \\ SUI\ ionej w 1734 roku 
w Theatre Italicn, st nO\\ iącym zresztą ważne 
źródło nowej nspiracji w ruchu teatralnym Pa­
ryża. Pod tym wpływem ukształtował się nowy 
st 1 komedii francuskiej, pomolierowskiej 
z udziałem Marivaux, którego komedie: Matka 
konfidentka (1787), Powtórne zakochanie ali: 
(1786), Przusi gi rmlosne (1786-1787) przekładał 
na język polski FrancLzek Zabłocki. 

Do najpopularni jszych komedii Zabłcx:kiego 
zaliczamy: Doktor Lt1belski (1781), Doktor z mu­
su, Amfitrion (1782), Sarmatvzm (1785); Zabłoc­
i i ob znany był z całą najnowszą twórczością 
dramatyczną i operową ówczesnego teatru euro­
p jski go. Sv;ladczą o tym jego przeróbki i prze­
kłady na język polski francuskich oper komicz­
nych: Balik gospodarski (1781), Żółta szlafmyca 
(178. ), Pi kna Arsena ( 1788), oraz w dziedzinie 
dram. tu tłumacz nla: utworu Diderota Ojciec 
dobru (1782), oraz Legranda Król w kra;u rozko­
szu (1786). 

Do ciek wych i równie zagadkowych szczeg<'>­
ł 1 v biografii pi arza naleiy jego małżeństwo 
zaw. r w 1778 roku, prawdopodobnie z aktor­
ką, no c imii; I~atarzyna, zmarłą w 1779 roku 
Y.Taz z dzieckiem, które urodziła. Nie znamy jej 
naz n a, z ze óly te pozacierał bowiem sam 
Zabl cki, pófoiej zy duchO\vny; dowiadujemy się 
o jej m!erci jedynie z wiersza Kniafoina, mó­
wir.cego o rozpaczy Zabłockiego po śmierci żony, 
pt. Zn! OrfC1t za nad Euryd11kq. Komediopisarz 
podziękował rzyjaciclm\:i, dedykując mu utwór 
Balik go!lpr.idarski 11781). 

Francis z Zabłocki b} I jo ko poeta aktyw-
nym ucz tnikiem walki o reformy społeczne, 
n Id ł do gr na jakobinów polskich. Podpisał 
kccs Tar owicy, aieby uchronić przed re-

presj iebie i brata Antoniego, obaj jednak 
rali iej udział w PO\\'Staniu kościuszkow-

skim. nci zek Zabłocki celował w twórczości 
patriotycz ej, był autorem wielu satyr i pasz­
kwili v.')'micrzonych w hetmana Franciszka 
Ksawc>rcgo Branickiego oraz w Augusta i Anto­
niego . Sułkow kich, głównych zdrajców, 
agent' w pań t • rozbioro\vych. 

Up· d k cijczyzny przeżył Zabłocki boleśnie, 
jak le jego patriotyczne pokolenie. Odsunął 
się od iy ia literackiego, nic już nie publikował 
od tej pory. W 1795 roku \Vyjechał do Włoch, 
tam • tudiO\\ al medycynę i teologię, przyjął świę-

I 
I 
I 

cenia kapłańskie. Kiedy powrócił do Polski. 
mieszkał najpierw u ks . Adama Czartoryskiego 
w Sieniawie, potem na probostwach: w Górze 
p_od Puławami i Końskowoli, gdzie opiekował 
1ę obłąkanym jui wtedy poetą Franciszkiem 

Dionizym Kniatninem. Zabłocki zmarł w Koń­
skowol i 10 września 1821 roku. 

. Zasługą Franciszka Zabłcx:kiego jest, iż on 
pierwszy tworzył W"Zór polskiej komedii wier­
szowanej. jego współcześni bowiem przekładali 
komedie obce wyłącznie prozą, co było wynikiem 
oba w o trudności techniczne i skomplikowane 
w.rmagania stav..;ane aktorom recytującym 
~ersz. W poetyce klasycystycznej recytacja 
wiersza obwarowana była specjalnymi przepi­
sami. którym podołać nie mógł aktor niedo­
świadczony. 

JAN PIERZCHAŁA 

• Porouniu \lico~ ław Klimowi , O wicuaic H1•tnria łitcr.t· 
tury r1"1'k1c1 poJ tC'dak 4 Ka1.1m1crza \'ryki • PWN, Waru.a· „. 1975 .• 212. 
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Komedia Franciszka Zab!ockiego pt. Fircvk 
w zalotach, dedykowana królowi Stanisła­
wowi Augustowi, choć oparta na sztuce !rancu­
ski~j Romagnesiego, jest pomimo to arcypolska, 
świadczy o znakomitym talencie adaptacyjnym 
autora. Zabłocki uczynił tu coś, czego jeszcze nie 
było na scenie polskiej, przedstawił żywy, nie ­
stylizowany świat polski, w nowy sposób 
ukształtował akcję, skupiając całą uwagę na 
Fircyku i Podstolinie, dając przy tym pokaz cie­
kawej intrygi miłosnej. 
Cała komedia tkwi w typowym obyczaju pol­

skiin epoki stanisławowskiej, zachowując do 
dzisiaj autentyczny urok dawności życia polskie· 
go, którego nieprzemijające wartości utrwalili 
w swych dziełach: Mickiewicz, Fredro, Kra­
szewski. Mamy tu więc oryginalnych, ludowych 
w rysunku, zabawnych, zdolnych do intryg słu-

żących: Pustaka i Swistaka, są ocierający ię 
o główną intrygę miłosną gospodarze: Aryst 
i Klarysa, zachowana została nawet klasyczna 
jedność miejsca, wszystko bowiem od momentu 
z~wiązania_ akcji dramatycznej, aż po jej !!zez,. 
śhwe rozwlązanie, dzieje się w jednym dworku 
podwar. zawskim. 

Fircvk w zalotach był dla \'Spółcze ·nych r e­
elacją przede wsz st.kim z uwagi na niebywa­

łe d_o tej pory, zaskakujące uksztaltowanie po­
staci głównych bohaterów, pary kochanków: 
Fircyka i Podstoliny, których szczęście nic zale­
żało, jak w dawnych utworach komediowych. 
od czynników zewnętrznych, od jakiegoś za­
twardziałego ojca, opiekuna, ale od nich amych . 
W _da\':'Ilei komedii miłosnej, na scenie ukazy­
wa1a s1ę para kochanków już z 'iązanych ·ęz­
łcm miłości, którym przeszkadzał ktoś trzeci, 
cudze niezrozumienie. W Firc11ku w zalotach 
miłość dzieje się na oczach widza, staje się, ro­
d~! się, rozwija, grozi jej rozbicie i wygaśnięci . 
~z po. moment, w którym spełnia się szczęśliwie 
Jed:(me prz;z samych kochanków, nie przy 
udział koi(os trzeciego. Fircyk i Podstolina w -
chodzą na scenę nic o sobie nie•wiedząc. by do­
piero ~jąć czekającą ich grę miłosną. Czynią 
to ~to uJąc. chwyty i konwencje przejęte z wy­
rafinowaneJ kultury dworskiej, omijają jednak 
wszelkiego rodzaju perwersje, prowadząc po­
godną zabawę miłosną, choć, ma się \\iedz.ieć, 
wcale nie . wolną od intryg i d nerwując ·eh 
komplikacJi. 

F'ircvk w zalotach je t pokazem obyczaJO \'el 
dawności polskiej. jest także pięknym koncer­
tem mowy polskiej. Autor, dokonując czynne& i 
adaptacyjnych, użył tu melodyjnie brzmiaceg 
trzynastozgłoskowca. doskonale łoi~ dialo­
;;om i wymownym zbliżeniom do ówczesnej mo-
\'Y potocznej. Wiersz Zabłockiego w F'ircyku 

Il' ::ulotach. płynie lekko. jest stopem do·tojncj 
. taropolszczyzny. języka salonów. dworków 
~zlacheckich i dla pełni bogactwa . także ulicy 
warszawskiej. 

Gdy w taki właśnie sposób probujemy spoj­
rzeć na twórczość Franciszka Zabłockiego. staj 
ię rzeczą niezbitą. iż lo właśnie jego wierszo­

·,•;ane komedie. jak choćby Fircyk u: zal.otach, 
stały się twórczą i ·piracją dla kom diopisar­
stwa Aleksandra Fredry. 

_Widz polski z tym samym uznaniem ogląda 
Frrcyka ie zalotach od 196 lat. Nie było jeszcze 
sezonu, ażeby utwór ten nic był realizowany 
w którymś z teatrów. 

JAP 
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FRANCISZEK ZABŁOCKI 

FIRCYK W ZALOTA KOMEDIA 
W 3 AKTACH 

OBSADA: 

PROLOG 

ARYST, mąż Klarysy 

KLARYSA 

PODSTOLINA, wdowo, siostro Arysto 

FIRCYK, Starościc, kochanek Podstoliny 

PUSTAK, sługo Arysto 

ŚWIST AK, sługo Fircyka 

PRAWNIK 

- BOGUSŁAW WEIL 

- JA CEK MED WECKI 

{ 
- LIDIA BIENIAS 

- !WONA ŻELAŹNICKA 

- BARBARA MEDWECKA 

{ 
- JERZY GNIEWKOWSKI 

- KRZYSZTOF MISIURKIEWICZ 

- ZYGMUNT BIERNAT 

1- WŁADYSŁAW SOKALSKI 

- BO GUSŁA W WEIL 

SCENA W DOMU WIEJSKIM ARYSTA, BLISKO WARSZAWY 

INSCENIZACJA, REŻYSERIA 
I RUCH SCENICZNY: 

MARYNA BRONIEWSKA 

ASYSTENT REŻYSERA: PROWADZENIE PRZEDSTAWIENIA : 

BOGUSŁAW WEIL STANISŁAW EDWARD MOŁEK 

SCENOGRAFIA: 

JERZY GORAZDOWSKI 

KONTROLA TEKSTU: 

DANUTA GROCHOWINA 



FRANCISZEK DIONIZY KNIAŹN IN 

ODA DO FRANCISZKA ZABŁOCKIEGO 
łr mec 

Bądźmy kontenci ze swego tanu! 
Precz stąd starania i zgryzoty chore! 
.Tc:drzcJu. podaj smyczek panu . 
Zabrzmij, Zabło iu. w słodką wildamori:. 

Hola. do czego frasujemy Iowę 
Nieszczęsnych przygod rozważa ·ze mutni? 
Rzuciwszy dzieje i tare i nowe. 
Zabrzmij. Zablocki, oto na tej lutni. 

( ... ) 

F. D. &Jlia'Lnln - ,.l'o ZJ~. dyc a zup"'lna''. Warau.­
wa, 11117, I . I •· Rn. 

WYRAZY I ZWROTY 
ST AR OPOLSKIE I OBCE 

WYSTĘPUJĄCE 
W »FIRCYKU 

W ZAL OT ACH« 

AKT I 

p11Jc111lt - 1rubc, prthtC 1uL.no. 
foroon - pupul•m• w XVJH w. 1u w kany. 
1•1ie111 - nlbo 1a1cta, jedwabna tl.aulna (z franc ), 
:•luly, za k••Y - do hcba . 
tel Jun~ Jni·• pli• - uraon 1raay. 
~t1cm• - :mkr„w.l 
t dtobly 10 lr.tdd: „ {>llr•1<>11i• - pu<7cnj • di•blcm ' „wc.J•. 
Jpod 4rydlu - ~rydka to r d1upcl< . 
,1onilt - i1gur11. pona .1. 

łqtlul - lalka, pa<)nka. 
llrtłll - pdl"-OC 2 mitulu&ii &Ccck.ici O 50 o0 h 
um1li1N1 - u1odlc"oć. 
Uli.1.1~1. P~ndopu - po1tPcic 7 ,.Ody ci· •. 
popi1ujqc 1:.Jlt.' - 1prawi~jqc U)1 k:i . 
:.e/ir. / rieon i - nazwy wiatrów z:u„hodnicb. 
•l<fl<Ji• - 1ruano•ł, wqlqd łac .). 
po1ur:1ł - micł nadzieję. 
C4Jo - K.aron, kontul rzym.li.i . 
ll•l)rl• - polityk, cz.łowick obrolDy. 
/os/or7 - 11tucmc 0101e. 
~l•ruł IV"h1 - 1kladat obictoice. 
P•ll•.1, v,ner•, /11nona - tnJ bogiałe arc-ckic, 1picr.iJ~« 1ic n co . 

która z nich pit;lWlC'j u 
KMtu,ri - ławoy roltbójoik fraocu1kl, Ca<U>uchc . 
11mh•i• - brednie, 1lup1twa, aiedoaieaoo ci. 
11ot•ntl11M - oaldy u.znaczył (lac.). 
tl•l r<sto - zrc z<~ (wio„). 
/6Tt1nl - kol\ ma.ki białej z pfa.m•mi n.aroymi lub br ro yrui. 
u• - id>lc (franc.) 
rturr•l-p14i•I - roduj lf'Y w kany. 
4r•~ - diini~<ka (aco.) . 
~i•ł p.o ltbinlulcb - ocr1ymał chlonę. 
••tow•t - rcv. &oiował Ji(, wet za wet (n iem ' . 
Dor.1id, /udytll - figury w kartach, k.ról, d•ma. 
Holof•m•s - wóch Nabuchodooozora, pouał biMi1n 
/n.7 - l<>ty aktonkle („101.). 
m,J, •1} - patrz, patrz:~ 
lu1rd1f"""' - iiba tolnienk , wlalciwie kordcg rd• . 
toli·1u1on - pięk.a7 cblopicc (inne.). 

AKT rt 

fryc - alowick olcdolwiadczooy (niem ) . 
/lł•tlul - 11 wita k.arucb. 
licbo, t•lno - ara. 
J.lml•lit - poeta czyaukl. 
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('Ja11 rr „ - 1\..rń.:.onv „1og1an {.& re:'- ). 
l<tu - "-' - kl•> 1gr.\t. 
At,ro - r.1pLm uu. 
nt .dd:h1tte c„u/11 - c' lu l t łCI 1ck.A nac~l!ru zoncrn . bcr•nydncsa. 
r"1 .... - me m.a tran {'1use) 
Jut•U.zl ł rit:~J.J.. li opc.anuw m q-ł\' ie, 0'1.tł"OIC'j ~p1cwaków 

,„ 11on1J;. - mał l uott tc.atralo) 
1r:.rsidl11 - witiacki ł:iiJutcria 
Kup1Ju - h(')Tck miło\CI (u , m 

1.„.a..trnwann. 

/611 fu - ba1 c.· n rt.1k otłr.lJ.U.J-CY •i( „ •·łunTch l""r1oluw. 
:. r IM - tlJ lC111p('r.JlllCl'l[ . 

~ , ?lJ~I - t ll. 11~ \\.ann P11l 1kÓ"'• ' vn-.lll im uc(1(.ania ulached„ic1•'· 
lrurtnr'Jn - Jlui;1 . l ic;7ki " 'lz. 
p11ona - p.1cct1.;a , pa)krycic kididl• mn.,lncgo. 
a."''t /,, c;•rn,.; A-.11r1 - ror.Jart" "'rnm11 kur- leczono wa.datów. 
"" '""'-e r:r4J b)t: bo,;i.-111e111 - VI ,mhoHcc ba.1ck bocian icu 

kkarzcm . 
• <\KT 111 

•tri-0111e . .• •.r11r::.111, - pidqcc r "' , rgr~rnu. 
r- .14 - J ir t ru.:...a 
tt'I Trll - lct;t. 
·"'k L -a '"'ił' - j.1.k ~flm' l11n~ 
nm · - m.ał, kot\, tu trnJnJło . 
/.i·1n1 16 - imccc•. 1pra'\l.i J11 i •l.ltwicnia . 
p.1:•1 „,,„J - og.trni~ty n.iducj4 . 
'"''""' - tru1 la . knilik. 
1ttll'r1""T"" - unrn\\: .l przed lubn& . 
aru •'• Jutu - hod i dę k::atu 
111,łult - 1:crw(ł(cmc na omint~cic torm1ln0K l llubnyc.h 

Na podstawie p rzyp! ów d o: Francuzek zablock l -
„Fircyk w zalotach'', Nasza Bibliote ka. Opracowała 
Janina Pawłowicz. Wror.law 11T5. 

I 

l DAWNYCH KRONIK 

KAZIMIERZ OLSZEWSKI 

ZAGŁĘB IOWSKIE 
ŚCIEŻKI 
KAROLA 
ADWENTOWICZA 

U schyłku XIX w„ jednym z ruchliwszych 
dyrektorów prowincjonalnych zespołów teatral­
nych był Ludwik Czystogórski, który w trakcie 
aktorskiej tułaczki po ziemiach Królestwa Pol­
skiego nie pomijał Zagłębia. Podobnie było 
w 1895 r„ kiedy to jego drużyna po dłuższym 
pobycie w Radomiu, w drugiej połowie kwit>tnia 
zjawiła się w Dąbrowie Górniczej, by rozpocząć 
występy w miejscowym teatrzyku. Dąbrowska 
publiczność, spragniona kulturalnej rozrywki. 
tłumnie uczęszczała na przedstawienia, w któ­
rych obok rutynowanych i dość głośnych już 
wówczas aktorów występował niedawny urzęd­
nik kolejowy Karol Adwentowicz (1871-1958) . 
Wprawdzie po pewnym czasie zespbł, grający 
na przemian w Dąbrowie Górniczej i Sosnowcu, 
opuścił Zagłębie, jednakże K. Ad\ ·entowicz zja­
wił się w jego granicach już w rok później, 
tym razem jako członek trupy Czesława Janow­
skiego, który zatrzymując się w Dąbrowie Gór­
niczej, z konieczności musiał rozpocząć przed­
stawienia w starym. chylącym się do upadku 
budynku, ongiś fragmencie nieczynnej jui: wte­
dy huty cynkowej. 
Młodziutki Adwentowicz w czasie pobytu wę­

drownej kompanii w Dąbrowie Górniczej wy­
stępował we wszystkich prawie granych wów­
czas sztukach, był świadkiem serdecznego przy­
jęcia, jakiego doznała Gabriela Zapolska w cza­
sie swych występów na dąbrowskiej scenie, 
lecz rozstał się z trupą Janowskiego, by szukać 
szczęścia gdzie indziej. Występował m.in„ 
v warszawskich teatrzykach ogródkowych. Jego 
nieprzeciętne uzdolnienia aktorskie otwarły mu 
na szereg lat podwoje teatru polskiego we Lwo­
wie, gdzie wstąpiwszy do PPS-D założył 

w 1903 r„ robotniczą scenę amatorską. Grał na 
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scenie warszawskich „Rozmaitości", a w czasie 
pierwszej wojny światowej. już jako zwolniony 
z szeregów kontuzjowany legionista, występował 
w Wiedniu, Zagrzebiu, Brnie Morawskim, War­
szawie, później zaś organizował własne zespoły 
sceniczne i przemierzał z nimi okupowane wte­
dy ziemie. nazywając siebie „wędrownym akto­
r m polskim". W trakcie rtystycznej tułaczki 
kierowane przez niego trupy odwiedzały rów­
nież Zagłębie . 

Wydaje się, że czasie pierv. szcj wojny 
światowej po raz pierwszy drużyna K. Adwen­
towicza odwiedziła Zagłębie w czerwcu 1916 r„ 
dając kilka przedstawień w Sosnowcu, B dzi­
nie i Dąbrowie Górniczej. O ile wiemy, w trak­
cie tej gościny zespól urządził w Zagłębiu sześć 
przedstawień, wystawiając w Sosnowcu: Brzyd­
kiego Ferrante - A. Testoniego. Don Juana -
T. Rittnera oraz Kordiana - J. Słowackiego, 
w B<;>dzinie Don Juana a w Dąbrowic Górniczej: 
Brydkteyo Ferrante i Kordiana. 

We wszystkich wymienionych wyżej utworach 
K. Adwentowicz kreował główne role, podobnie 
;:resztą, jak w trakcie październikowej wizyty 
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Zapowiedź prasowa występów K. Adwentowi­

cza w Sosnowcu. 

w Zagłębiu, kiedy to w Sosnowcu jego zespół 
zagrał: Kolegę Cramptona - G. Hauptmanna, 
Ojca - A. Strindberga oraz Żywego trupa -
L. Tołstoja, a w Dąbrowie Górniczej dwa ostat­
nie utwory. 

W 1917 r , K. Adwentowicz, zaprosiwszy do 
współpracy: Hel enę rkawin, Antoninę Bohdań­
ską, Stanisława Dębicza. Józefa Leśniewskiego, 
Bolesława Rosłana, Teofila Trzcińskiego i in­
nych, kontynuował występy na zagłębiowskich 

scenach, dając w Sosnowcu w początkach mar­
ca: Jego Ekscele ncję - H. Rovetty, Księcia Jó ­
zefa - J. Maciejowskiego, Księdza Marka -
J. Słowackiego oraz Upiory - H . Ibsena. dra­
mat, powtórzony również w Dąbrowie Górni­
czej, gdzie trupa zagrała także Księcia Józefa 
i Księdza Marka. Zespół K. Adwrntowicza póź­
ną jesienią 1917 r ., zjawił się znov.ru na terenie 
Zagłębia, by w początkach listopada zagrać 
w Snsnowcu: Samsona i Dalili: - S. Langego, 
W przystani - J . Engla. Samotnych - G. Haupt­
manna oraz Budowniczego Solnesa - H. Ibsena. 
Nie można także zapominać. że utwory : S. Lan­
gego. J. Engla i I-I. Ibsena były wtedy wystawia­
ne w Będzinie, a Samsona i Dalilę zaprezento­
wano w Dąbrowie Górniczej . Tym razem 
w ~kład trupy wchodzili: Janina Nosarzewska, 
.r. Zie l ińska . J . Dobrowolska. Sav.ricka, Stani­
sław Radwan. B Rosłan i inni. Trupa K. Ad­
wentowicza w marcu 1918 r., znów zawitała do 
Zagłębia. 

K . Adwentowicz. który odwiedzał Zagłębie 
także i w latach międzywojennych. cie zył się tu 
niemałą popularnością, toteż na przedstawie­
niach, przez niego organizowanych. zawsze by­
\\ ało wielu widzów, chociaż jego zespół wysta­
wiał sztuki trudne. Ale nazwisko wielkiego ak­
tora. w którego cieniu pozostawali inni. niekie­
dy nawet bardzo wybitni ludzie teatru. było 
magnesem przyciągającym zawsze szeroką wi­
downię. 

W latach pierwszej wojny światowej . kiedy to 
miejscO'>\'e scenki tylko z największym trudem. 
tułając ię po różnych salkach, przez kilka lat 
podtrzymywały gasnące życie teatralne So ·­
nowca. każdy przyjazd większego zespołu budził 
zainteresowanie sztuką dramatyczną wśród zmę­
czonej wojną publiczności. Nic więc dziwnego, 
że anonse zapowiadające przybycie ze połów 
aktorskich budziły w miastach zagłębiowskich 
radość, gdyż zapowiadały możność przeżycia no­
wych wzruszeń. Oczywiście zdarzało się i tak. 
że niektóre trupy zawodziły publiczność, jed­
nakże nie można tego zarzutu stawiać zespołom. 
na których czele stał K. Adwentowicz. który 
w liście datowanym 17 stycznia 1949 r„ zwie­
rzy! się autorowi tej gawędy, że w czasie jego 
artystycznych spotkań z Zagłębiem „„.publicz­
ność dopisywała i entuzjastycznie przyjmowała 
podany repertuar. Zwłaszcza młodzież tłumnie 
garnęła się do teatru. śledziła nawet z egzem­
plarzami Ibsena trudną akcję sztuki" 

KAZIMIERZ OLSZEWSKI 

15 



iastępca Oyrektora. .IERZY LEMAACINSKI 

Zespól Admini tracyjny 

Glei\\ ny Księgowy: 
Tadeusz Ku zej 

Dział Upowszechniania Teatru: 
Zygmunt Szafran 
Maria Grzybowska 
Mirosła\\ Orczyk 

Sekr tarz Teatru: 
Ewa Moroń 

Dzit1ł Adm "nistracyjny: 
Alicja Kędzierska 
Wanda TrzC'ionka 

Dział Go .podarczy : 
Janusz Frey 

Dzinl Zaopatrzenia: 
Irena Szczepań~ka 

Zespól Techniczny 

Kicro-..\'nik Techniczny: 
Jerzy Kotula 

Brygadierzy Sceny: 
Andrzej Górski 
Marian Robak 

Dźwi<:k i \viatło: 
Maciej Kędzierski 
Marian Dąbek 
Jacek Gawroński 
Leszek Wiślak 

Rek\\ izytorzy: 
Maria Marcinkowska 
Lech Marcinkowski 

Pracownia Krawiecka Męska: 
Adam Szymański 
Stanisław Kawecki 

Pr C'Ownia Krawiecka Damska: 
Halina Rostowska 
J ina Stępień 

Pracownia Perukarska: 
Zofia Segda 
Lidia Drobnik 

Pracownia Modelarska: 
Barbara Susczyk 

Pracownia Stolarska: 
Stanisław Maniara 
Waldemar Szwedkowicz 
Henryk Nowak 

Pomoc Krawiecka: 
Janina Kurdziel 
Alina Kornobis 
Helena Czwarnow1ka 
Maria Brudek 
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